
DEEEGACJA 
RZĄDU PRL 
na konferencję 
w sprawie 
bezpieczeństwa 
zbiorowego 
w Europie

WARSZAWA. Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej mia 
nowal delegacją rządową PRL 
na konferencje w sprawie bez 
pleczeństwa zbiorowego w Eu
ropie zwołaną na dzień 29 bm 
z inicjatywy rządu radzieckie 
go. W skład delegacji wcho
dzą: przewodniczący delega
cji — Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, członko
wie delegacji — kierownik Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicz
nych, wiceminister Marian 
Raszkowski i ambasador PRL 
w ZSRR Wacław Lewikowski I

PLENUM 
Wojewódzkiego Komitetu 

Frontu Narodowego 
w Koszalinie

Skład
czechosłowackiej 
delegacji rządowej

PRAGA. Rząd Republiki 
Czechosłowackiej zatwierdził 
skład delegacji rządowej na 
konferencją w sprawie bezpie 
czeństwa zbiorowego w Euro
pie, zwołaną na 29 bm. z ini
cjatywy rządu Związku Ra
dzieckiego.

Na czele delegacji stoi pre
mier Siroky. W skład dele
gacji wchodzą: minister 
Spraw Zagranicznych V. Da- 
vid, minister Zdrowia J. Ploi- 
har, minister Budownictwa 
E. Slechta oraz nadzwyczajny 
i pełnomocny ambasador CSR 
w’ Moskwie J. Vosahlik.

Nowe ministerstwo 
w ZSRR

MOSKWA. Biorąc pod uwa 
gę rozwój budownictwa elek
trowni wodnych, elektrocie
płowni rejonowych i sieci 
elektrycznej o znaczeniu ogól- 
nopaństwowym, Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR na 
wniosek Rady Ministrów ZSRR 
utworzyło Wszechzwłązkowe Mi 
niśterstwo Budownictwa Elek
trowni ZSRR, przekazując mu 
— zgodnie z wykazem zatwier 
dzonym przez ' Radę Minist
rów Związku Radzieckiego — 
przedsiębiorstwa i instytucje 
budowlano-montażowe, które 
poprzednio podlegały Minister 
stwu Elektrowni ZSRR.

Ministrem Budownictwa E- 
lektrowni ZSRR mianowany 
został F. G. Łoginow.

Pierwszy koks 
z II baterii 
koksowniczej 
Huty im. Lenina

KRAKÓW. W dniu 24 bm. z 
komór II baterii koksowniczej 
uruchomionej w Hucie im. 
Lenina popłynął pierwszy 
koks.

Pierwsze tonny koksu zosta 
ły przekazane dla wielkiego 
pieca Nr 1.

■ LICJA Glstówna 
ll jest chyba naj- 

1 * młodszą kandy
datką do Woj. nady 
Narodowej. Uczy 
ona zaledwie 20 lat. 
Ale młody wiek nie 
stoi na przeszko
dzie temu, ty Ali
cja dobrze reprezen 
towala załogę Stup
skich Fabryk M*hH, 
przez którą została 
wysunięta.

Szczególnie gorą
co poparła Ją mło
dzież. Alicja cieszy 
«lę Jej zaufaniem. 
Od dwóch lat, t. zn- 
oA początku swojej 
pracy w zakładzie.

jest organizatorką 
życia kulturalnego 
młodzieży. To jej 
zasługą jest zorganl 
zowanle w zakładzie 
zespołów chóralne
go 1 tanecznego, o- 
raz orkiestry dętej. 
W ten sposób mło
dzież znalazła godzi 
wą rozry wkę.

Alicja nie „pere- 
putcl“ żadnej próby 
zespołu. Nie szczę
dzi trudu w zała
twianiu wszelkich 
spraw organizacyj
nych.

Praca kulturalna 
to nie Jedyne jej za 
jęcie. Jest ona tak
że sekretarzem ra
dy zakładowej. I na 
tym odcinku dobrze 
wywiązuje się ze 
swoich obowiązków. 
Niejednemu pracow 
nlkowl pomogta w 
załatwieniu różnych 
bolgcrek. Wyrazem 
zaufania I sympatii 
■załogi było Jedno

ORĘDZIE
Światowej Rady Pokoju 

do wszystkich narodów
SZTOKHOLM. W nocy a wtorku na środę Świa

towa Rada Pokoju zakończyła obrady. Na końco
wym posiedzeniu uchwalono tekst orędzia do wszyst
kich narodów.

Następnie sesja Światowej Rady Pokoju uchwaliła: 
a) Rezolucję w sprawach azjatyckich, b) Rezolucję 
w sprawie narodów Ameryki Łacińskiej, c) Rezo
lucję w sprawie rozbrojenia, d) Rezolucję w spra
wie narodów krajów kolonialnych.

Światowa Rada Pokoju ogłosiła również apel 
w sprawie międzynarodowego kongresu przedsta
wicieli sił pokoju oraz apel w sprawie uczczenia pa
mięci wielkich postaci w dziedzinie kultury i sztuki.

SZTOKHOLM. W orędziu 
do narodów czytamy:

— Podczas gdy zakończenie 
wojny w Korei 1 w Indochi- 
nach oraz odrzucenie projektu 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej" natchnęły cały świat 
nadzieją na zlikwidowanie 
sporów dzielących poszczegól
ne państwa — układy londyń

Uzupełnienie składu 
ŚRP

SZTOKHOLM. W celu uzu
pełnienia dotychczasowego 
składu Światowej Rady Poko
ju, na końcowym posiedzeniu 
sesji Rady zostali dokooptowa 
ni do niej następujący człon
kowie: Jose da Frota Morei- 
ra — deputowany do parla
mentu brazylijskiego, Alberto 
Caralcanti — filmowiec (Bra

Zwołanie Światowego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Sił Pokojowych

SZTOKHOLM. Sesja Świato
wej Rady Pokoju uchwaliła na 
stępującą odezwę o zwołaniu 
światowego zgromadzenia przed 
stawicieli sił pokojowych:

— W chwili obecnej, gdy 
możliwości utrwalenia pokoju 
są tak wielkie, powstają no
we niebezpieczeństwa, które 
mogą obrócić wniwecz również 
te możliwości.

Jedynie potężny ruch sa
mych narodów może przeszko 
dzlć rozbiciu świata na prze
ciwstawne sobie bloki, nie do
puścić do wskrzeszenia tych

Alicja Gisiówna
KANDYDAT 

NA RADNĄ WOJ.RN
myślne poparcie jej 
kandydatury na rad 
ną Woj. RN.

— Nie spodziewa
łam się takiego za
szczytu — mówi Alt 
cja. — Ale najwię
cej była zdziwiona 
moja mama, która 
też pracuje w Słup
skich Fabrykach Me 
bil.

— Czy dam sobie 
radę? Będę się sta
rała, nie szczędząc 
sił. Myślę, że ci, któ 
rsy mnie wysunęli, 
pomogą. Najchętniej 
ehciałabym praco
wać na odcinku 
kulturalnym, zwlasz 
cza z młodzieżą,

W naszym woje
wództwie Jest wiele 
Jeszcze ugorów knl 
turalnych. I dla ich 
zlikwidowania po
trzeba takich mło
dych, pełnych zapa
łu i energtl ludzi, 
Jak Alicja CISlówńa.

(J. i’) 

skie 1 paryskie stawiają naro
dy w obliczu groźnego niebez 
pleczeństwa, jakim będzie dla 
każdego z nich wskrzeszenie 
Wehrmachtu. Podczas gdy 
zgłoszono nowe propozycje, 
których urzeczywistnienie za
pewnić może zjednoczenie Nie 
mleć, realizacja układów lon
dyńskich i paryskich zadałaby

zylia), Cesar Dacorso — 
zwierzchnik kościoła metody
stów (Brazylia), Joris Ivens — 
filmowiec (Holandia), Purbo- 
diningrad — profesor (Indone 
zja), Siradzudin Abbas — prze 
wodniczący grupy muzułmań
skiej w parlamencie Indone
zji, Nino Fogliarcsi — profe
sor (Wiochy).

armii, które w przeszłości przy 
niosły już ludziom tyle lez 1 
nieszczęść, oraz uwolnić ludz
kość od ogromnego ciężaru 
wydatków wolskowych. Tylko 
ten potężny ruch może zapew
nić współpracę między państ
wami w imię ich dobrobytu, 
w imię utrzymania ich nieza
wisłości i powszechnego bez
pieczeństwa.

Światowa Rada Pokoju zwra. 
ca się uroczyście do wszyst
kich pokojowych sił — wszyst 
kich mężczyzn i kobiet — któ
re pragną żyć bez lęku, bez 
nieufności i nienawiści w sto
sunkach międzynarodowych. 
Wzywa je ona do połączenia 
swych wysiłków, dopóki nie 
jest za późno.

Rada Pokoju postanawia 
zwołać wielkie światowe zgro 
uradzenie przedstawicieli wszy
stkich sił pokojowych w dru
giej połowie maja 1955 roku.

Sztokholm, dnia 23 listopa
da 1954 roku.

l.VIII. - 14.VIII. 1955 roku
Międzynarodowe Igrzyska Sportowe

w Warwa wie
Fol«k» Agencja Praęnwa została 

upoważniona do podania komuni 
katu następującej treści:

W celu Jak największego rozpo
wszechnienia i popularyzacji spor 
tu, zacieśnienia więzi przy łaźni 
sportowców całego Świata, dania 
możności sportowcom wszystkich 
kontynentów przygotowania się I 
zmierzenia swych sit przed XVI 
Igrzyskami olimpijskimi 1HŚ r. w 
Melbourne, polskie sekcję sporto
we 23 dyscyplin sportowych po
wzięły decyzję zorganizowania z 
okazji V Światowego Festiwalu 
Młodzieży w Warszawie, II Mię
dzynarodowych Igrzysk Hporto- 
wych Młodzieży z udziałem czo
łowych sportowców świata.

W zawodach będą mogli wziąć 
udział wszyscy sportowcy należą
cy do narodowych federacji spor 
towycli będących członkami mię
dzynarodowych federacji sporto

| ciężki cios demokratycznym 
i patriotycznym siłom naro
du niemieckiego, wzbudziła
by roszczenia militaryzmu nie 
nueckiegó i usankcjonowałaby 
rozbicie Niemiec i Europy.

Podczas gdy osiągnięty w 
ONZ postęp w palącej spra
wie rozbrojenia i zakazu bro
ni masowej zagłady wzmac
nia nadzieje na pokój, urzeczy 
wistnienie układów londyń
skich i paryskich pociągnęło 
by za sobą nowy wyścig zbro
jeń, których brzemię stałoby 
się szybko dla wszystkich cię
żarem nic do zniesienia.

Ratyfikacja tych układów 
przez parlamenty nie tylko 
przekreśliłaby możliwość ro
kowań, lecz wytworzyłaby sy 
tuację grożącą nowymi niebez 
pieczeństwami dla pokoju w 
Europie i na całym święcie.

W ten sposób narody posta
wiono przed dramatyczną al
ternatywą: albo rokowania, 
które mogą' być uwieńczone 
rozsądnym porozumieniem, 
albo akt samowoli, który mo
że zniweczyć odprężenie mię
dzynarodowe — wskutek re- 
militaryzacji Niemiec zachod
nich i włączenia ich do paktu 
militarnego.

Narody powinny stawić to
pór ratyfikacji układów lon
dyńskich i paryskich.

Narody powinny zażądać 
niezwłocznego podjęcia roko
wań czterech mocarstw w 
sprawie przywrócenia jedno
ści Niemiec w drodze wol
nych wyborów i w sprawie 
zawarcia traktatu państwowe 
go z Austrią.

Narody powinny zażądać na 
tychmiastowego rozpoczęcia 
rokowań między wszystkimi 
państwami Europy — bez 
względu na ich ustrój — aże
by zapewnić ich bezpieczeń
stwo i dobrobyt w drodze 
wszechstronnej współpracy.

Żaden rząd i żaden parla
ment nie jest upoważniony do 
decydowania o losach narodu 
wbrew jego woli.

Narody nie pozwolą, by do
konały się rzeczy nieodwracal 
ne. Nie dopuszczą one do u- 
rzeczywistnienia remllitaryzą- 
cji Niemiec i wspólnym wysil 
kiem utorują drogę do bez
pieczeństwa w Europie i do 
pokoju na całym śwlecie.

Sztokholm, dnia 23 listopada 
1954 roku

wych uznanych 1 zatwierdzonych 
przez Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski, jak równie* sportow
cy nie należący do tych federa
cji, którzy zgodnie z obowiązują
cymi przepisami w poszczegól
nych federacjach otrzymają od 
nich odpowiedni* zezwoldnle.

Zawody odbędą się w Antach 
• od I do H sierpnia JW3 roku.

Zaproszenia do narodowych fe
deracji sportowych zostaną wysla 

i ne przez polskie śekcj* sporrowb 
do H grudnia 1954 roku. Warunki 
udziału sportowców zostaną po
dane w regulaminach zawodów, 
które będą przesłane do między
narodowych i narodowych fede
racji sportowych oraz zostaną za 
łączone do zaproszeń.

Zawody odbędą się ściśle we
dług regulaminu międzynarodo
wych [ędera<ji sjjortęwyeh.

25 bm. odbyło się w Kosza
linie rozszerzone plenarne po 
siedzenie Wojewódzkiego Ko
mitetu Frontu Narodowego z 
udziałem aktywu terenowego. 
Plenum dokonało oceny do
tychczasowej pracy powiato
wych i gromadzkich komite
tów Frontu Narodowego w 
kampanii wyborczej do rad 
narodowych i wytyczyło zada 
nia stojące przed terenowymi 
ogniwami Frontu Narodowe
go w obecnym, końcowym o- 
kresie tej kampanii.

Na plenum stwierdzono, że 
poważnie wzrosła w dotych
czasowej kampanii przedwy
borczej aktywność społeczna 
i polityczna ludzi pracy, a 
zwłaszcza chłopów w woje
wództwie koszalińskim.

Liczni dyskutanci wskazy
wali na braki w pracy komite 
tów Frontu Narodowego Ob. 
Stefania Laskowska, przewód 
nicząca Powiatowego Komite 
tu Frontu Narodowego w Bia
łogardzie mówiła tn. in. o nie 
dostatecznym jeszcze udziale 
kobiet w przedwyborczej agi
tacji. Ob. Jastrzębski — dzia
łacz Miejskiego Komitetu Fron 
tu Narodowego w Koszalinie 
— podkreślił konieczność ści
słego wiązania zadań politycz 
nych z bieżącymi zadaniami 
gospodarczymi w mieście i na 
wsi.

W dyskusji podkreślano, iż 
należy z głęboką troską rozwa 
żać postulaty i wnioski wy
borców i troszczyć się o usu
wanie codziennych bolączek.

Dyskusję cechowało głęoo- 
kie zrozumienie zadań Frón- 
tu Narodowego, który jedno
czy wszystkich ludzi pracy w 
służbie Polsce Ludowej. 
Ksiądz Walter, proboszcz z 

W rtnlif 21 listopada 1954 r. na wiadomość o ponownym wysto
sowaniu przez rz.ąd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej noty do 
rządu Stanów Zjednoczonych w sprawie uwolnienia uwięzionych 
marynarzy polskich i zwrotu statków PMII „Praca" 1 „Prezydent 
Gottwald", zagarniętych przez najmitów USA 1 klikę Czanę 
Kai-szeka odbyło się w Domu Marynarza w Gdyni zebranie ro
dzin marynarzy statku „Prezydent Gottwald". Rodziny domagały 
się uwolnienia marynarzy polskich.

Na zdjęciu: oficer z* statku „Praca" Lewandowski rozmawia 
z żonami uwięzionych marynarzy ze statku „Prezydent Gott- 
walilf. (Foto — CAI>

Spotkania wyborców 
z kandydatami

Na terenie naszego województwa, w miastach 1 groma
dach, odbywają się codziennie spotkania kandydatów na 
radnych z wyborcami.

Spotkania te organizowane są po to, aby w atmosferze 
szczerości i zaufania zbliżyć kandydatów do wyborców, 
omówić najważniejsze sprawy, dotyczące danego terenu, 
drogi i środki wykonania programu Frontu Narodowego.

Pomyślane więc jako bezpośrednie i swobodne rozmowy 
między mieszkańcami obwodu, czy danego środowiska 
a ich przyszłymi reprezentantami w terenowych organach 
władzy państwowej, spotkania te jeszcze bardziej zbliżają 
problematykę rad do mas, jeszcze bardziej uwypuklają 
znaczenie 1 charakter nadchodzących wyborów.

•Są one jednocześnie początkiem stałego kontaktu, jaki 
istnieć powinien między radnym, a Jego wyborcami.

Od ich dobrej organizacji 1 przebiegu, od zrozumienia 
ich sensu, w dużym stopniu zależeć będzie zwycięstwo wy
borcze kandydatów Frontu Narodowego, sprawniejszo 
funkcjonowanie organów władzy ludowej.

Najważniejsze tu jest przede wszystkim należyte przygo
towanie się kandydata pa radnego do wystąpienia. Bo 
przecież nie o to chodzi, by wyborcy usłyszeli w tym wy
stąpieniu jeszcze rąz to, co wiedzą Już z prasy, radia, czy 
ze szkolenia.

Nasi kandydaci na radnych reprezentują przecież różne 
środowiska społeczne 1 znają z własnego doświadczenia 
ich najżywotniejsze sprawy 1 bolączki. Powinno to zna
leźć wyraz w ich wystąpieniach.

Na spotkaniu wyborców z kandydatami w Wojewódzkim 
Zarządzie Łączności wystąpi! między innymi Józef Spiry- 
dowski — miody pracownik Zakładów Graficznych. Mó
wił o życiu młodzieży w zakładach, o swojej pracy, o do
konanych przez niego usprawnieniach, o tym jak został 

£gokończcn/j pą ’ itr }

Ustronia podkreślił, że ludzie 
skupieni we Froncie Narodo
wym umacniają w imię miło
ści ludowej ojczyzny siłę i 
jedność narodu polskiego.

Dyskusje podsumował se
kretarz KW PZPR tow. Ta
deusz Kaczmarek:

Stwierdził on, że w kam
panii wyborczej nastąpiło dal 
sze umocnienie jedności mo- 
ralno-politycznej narodu i po 
głąbienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Zwrócił uwagę 
na zadania komitetów Frontu 
Narodowego w obecnym okro 
sie kampanii wyborczej: wzbo 
gacenie form pracy politycz- 
no-wyjaśniająęej, aby zapew 
nić powszechny udział wybór 
ców w głosowaniu 1 zgrupowa 
nie wokół komitetów Frontu 
Narodowego poważnej ilości 
partyjnego 1 bezpartyjnego ak 
tywu, który będzie rozwijać 
działalność również i po wybo 
rach, stanowiąc podstawę 
współdziałania nowowybra- 
nych rad z wyborcami.

(az)

Komunikat 
KW PZPR

Komitet Wojewódzki 
PZPR w Koszalinie przypo 
mina członkom organizacji 
partyjnych. że powinni 
zgłosić się w obwodowych 
i gromadzkich komitetach 
Frontu Narodowego w miej 
scu swego zamieszkania, 
celem wzięcia udziału w 
kampanii wyborczej do 
rad narodowych.



Sprawa przyjęcia 
nowych członków 
do ONZ

NOWY JORK. Na plenar
nym posiedzeniu 23 listopada 
Zgromadzenie Ogólne zaapro- 
b.wało bez głosowania pro
jekt rezolucji specjalnej Ko
misji Politycznej w sprawie 
przyjęcia nowych członków do 
ONZ. Rezolucja przewiduje, 
że nie załatwione podania o 
przyjęcie do ONZ skierowane 
będą, wraz ze sprawozdaniem 
z dyskusji, która toczyła się 
na ten tcsnat podczas IX sesji 
Zgromadzenia, do Rady Bez
pieczeństwa w celu dalszego 
rozpatrzenia ich przez Radę i 
uchwalenia konkretnych zale
ceń. Ponadto rezoTpcja wzy
wa komisję „dobrych usług" 
zajmującą się sprawą przyję
cia nowych członków, do kon
tynuowania pracy i do przed
stawienia wspólnie z Radą 
Bezpieczeństwa sprawozdania 
Zgromadzeniu Ogólnemu w 
miarę możności jeszcze pod
czas bieżącej sesji lub też na 
następnej X sesji.

Haniebny proces przeciwko KPD
BERLIN. Przed federalnym 

trybunałem konstytucyjnym w 
Karlsruhe rozpoczął się na 
wniosek rządu Adenauera pro 
ces przeciwko Komunistycz
nej Partii Niemiec (KPD). Pro
ces ten stanowi jaskrawe po
gwałcenie konstytucji i jedno
cześnie atak na podstawowe 
prawa i swobody demokra
tyczne społeczeństwa zachod- 
nio-niemieckiego.

Rzą£ Adenauera reprezen
tuje na procesie sekretarz sta
nu w ministerstwie spraw za 
granicznych Ritter von Lex, 
który od 1934 r. pracował w 
hitlerowskim ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Partii 
komunistycznej broni 8 ad
wokatów.

Na wstępie rozprawy prze
wodniczący trybunału konsty
tucyjnego dr Wintrich przy
znał. że w ostatnich tygo
dniach do trybunału napływa
ły masowo listy od ludności z 
zadaniem umorzenia procesu 
przeciwko KPD.

Obrońca KPD adwokat dr 
Kroeger zażądał, aby uwolnio 
no działaczy KPD Fritza Ri- 
schego i Josefa Ledwohna o- 
raz cofnięto nakaz aresztowa 
nia Maxa Reimanna i Waltera 
Fischa. Jeśli trybunał wyda 
odpowiednie zarządzenia, przed 
stawiciele kierownictwa KPD 
będą mogli stawić się na roz
prawę. Kroeger stwierdził, 
że trybunał konstytucyjny nie 
stworzył odpowiednich wa
runków do należytego przepro 
wadzenia przewodu sądowe
go.

Kroeger odczytał pismo 
Maxa Reimamna, który stwier 
dza, że przywódcom KPD u- 
niemożliwiono swobodne wy
powiadanie opinii 1 udział w 
zebraniach. Prokurator nie 
zezwolił na odczytanie tego 
oświadczenia do końca.

Adwokat dr Kaul zażądał 
powierzenia przewodnictwa 
rozprawy fnnej osobie za
miast przewodniczącego try
bunału Wintricha z uwagi na 
jego wrogi stosunek do KPD. 
Wintrich nie był wprawdzie 
członkiem partii hitlerowskiej 
NSDAP, ale za czasów hitle
rowskich był prokuratorem 
generalnym. Tak więc — o- 
świadczył dr Kaul — zacho
dzi obawa, że Wintrich nie 
będzie mógł wyrokować bez
stronnie w procesie przeciw
ko partii komunistycznej.
, * • «

Całe społeczeństwo zachod- 
nio-niemieckie na zebraniach, 
wiecach, demonstracjach pro
testuje przeciwko planom de
legalizacji Komunistycznej 
Partii Niemiec. Świadczą o 
tym dziesiątki tysięcy listów 
przesłanych do trybunału kon 
stytucyjnego w Karlsruhe z żą 
daniem umorzenia procesu.

W Hamburgu odbyła się po
tężna demonstracja mas pra
cujących przeciwko atakom 
rządu Adenauera na KPD. W

Minister zdrowia, tow. Jerzy 
Sztathelski, udzielił przed
stawicielowi Agencji Robotni 

ezej odpowiedzi na trzy następują
ce pytania:

— Jakie zmiany na lepsze w pra
cy naszej służby zdrowia można za
notować w okresie od IX Plenum i 
II Zjazdu partii?

— Ostatni okres pracy służby 
zdrowia wypełniony był staraniami 
o dalsze podnoszenie poziomu facho
wego, organizacyjnego i społecznego 
służby zdrowia.

Zwiększona w roku 1954 liczba 
stypendiów, przeznaczonych dla 
przygotowania specjalistów w tych 
dziedzinach, w których odczuwamy 
ich szczególny brak, szeroka i ak
tywna działalność Instytutu Dosko
nalenia i Specjalizacji Kadr Lekar
skich, zorganizowanie nowego od
działu pediatrycznego w Akademii 
Medycznej we Wrocławiu, wreszcie 
liczne zjazdy naukowe odbyte w tym 
okresie — to tylko ważniejsze prace, 
przy pomocy których podnosimy po
ziom fachowy kadr służby zdrowia. 
Praca ta rozwija się pomyślnie, wy
wołując bardzo żywy oddźwięk w 
środowisku fachowych pracowników 
służby zdrowia, co świadczy o ich 
cennych 1 ambitnych tendencjach

w tym zakresie I zapowiada dalszy 
pomyślny rozwój tyeh poczynań.

Dążąc do stałego ulepszania orga
nizacji i sprawności działania służby 
zdrowia, koncentrowaliśmy swą pra
cę przede wszystkim na usprawnie
niu pomocy ambulatoryjnej. Jest to 
trudne zadanie, wymagające długo
trwałej pracy. Dotychczasowe wysił
ki, polegające na licznych kontro
lach i instruktażach, przyniosły pe
wien postęp w porządkowaniu tego 
odcinka pracy służby zdrowia. Wy
niki jednak nie są jeszcze zadowa
lające i konieczna jest dalsza po
prawa.

Jednym z naszych najważniejszych 
zadań jest systematyczna poprawa 
stanu zdrowia ludności wiejskiej. W 
związku z tym przesuwamy jeszcze 
w bieżącym roku dalszych 300 leka
rzy na wieś.

Dzięki systematycznej współpracy 
z przemysłem chemicznym osiągnę
liśmy również pewną poprawę zao
patrzenia aptek w leki. Dzięki wy
siłkowi przemysłu 31 leków zostało 
wyprodukowane dodatkowo w roku 
bieżącym 1 znajduje się Już w apte
kach. Zwiększyliśmy w ciągu roku 
bieżącego również import leków.

Mamy też pewne pomyślne zmia
ny na odcinku działalności profilak
tycznej. Dokonaliśmy poważnego po-

demonstracji wzięło udział 
10.000 mieszkańców. Przeszli 
oni ulicami robotniczych dziel 
nic Hamburga wznosząc o- 
krzyki: „Chcemy pracy i chle 
ba i dlatego nie chcemy zaka
zu KPD". Demonstranci ślu
bowali. że wraz z KPD wal

BERLIN. Agencja ADN po- 
daje sprawozdanie z przebiegu 
drugiego dnia procesu przeciw
ko Komunistycznej Partii Nie
miec przed federalnym trybu
nałem konstytucyjnym w 
Karslruhe.

Jak już donosiliśmy, w pierw 
szym dniu procesu obrona 
KPD zażądała wyłączenia prze 
wodniczącego trybunału, Win- 
trkha. Sąd odrzucił wniosek o- 
brony. Odrzucono również pro
śbę obrony o wyłączenie sę
dziego dr Steina z uwagi na je 
go stronniczość. Przedstawicie
le KPD udowodnili, że Stein w 
toku przygotowań do procesu 
przeciwko KPD przesłuchał 
„świadka" nazwiskiem Jost, 
nie powiadamiając o tym Par
tii Komunistycznej jako strony 
oskarżonej oraz, że sporządził 
tajne protokóły, które nie zosta 
ły przedstawione KPD — jak 
przewiduje to procedura sądo
wa — lecz jedynie stronie o- 
skarżającej w procesie — rzą 
dowi Adenauera.

W drugim dniu procesu stro 
na zażądała umożliwienia jej 
dostępu do wszystkich protokó 
łów i materiałów dowodowych, 
jakie mają być przedstawione 
w toku rozprawy.

Bezpośrednio po otwarciu 
przewodu sądowego, w środę 
przed południem adwokat Boeh

Z drugiego dnia procesu

Ludność Niemiec zachodnich 
nadal potępia 

próbę delegalizacji KPD
BERLIN. Jak donosi agen

cja ADN, władze bońskie 
ściągnęły do Karlsruhe silne 
oddziały policji, które patro
lują po ulicach miasta. W 
dniu 23 bm. na dwie godziny 
przed rozpoczęciem procesu 
w pobliżu trybunału gro
madziły się grupy robotni
ków, które mimo interwencji 
policji protestowały przeciw
ko planom rządu Adenauera 
zdelegalizowania Komunisty
cznej Partii Niemiec. Demon 
stranci domagali się umorze
nia przewodu sądowego prze 
ciwko KPD. Na ulicach i pla 
cach Karlsruhe pojawiają się 
stale hasła protestujące prze
ciwko planom delegalizacji 
KPD.

Przeciwko haniebnemu pro
cesowi wytoczonemu KPD de 
monstrowali mieszkańcy Bott 
rop. Demonstranci wznosili 
okrzyki i śpiewali pieśni ro
botnicze.

Również w Yerlbert setki 
mieszkańców tego miasta de
monstrowały przeciwko terro 
rystycznemu procesowi o dele 

czyć będą przeciwko uzbroje
niu odwetowców i military- 
stów niemieckich, o pokojo
we zfednoczenie Niemiec i rea 
lizację propozycji radzieckich 
w sprawie stworzenia syste
mu bezpieczeństwa zbioro
wego w Europie.

mer —- jeden z 8 obrońców 
KPD — złożył następujące o- 
świadczenie:

Ponieważ dowiedzieliśmy się 
we wtorek, że za zgodą sądu i 
przy umyślnym wykluczeniu o 
brony przeprowadza się prze
słuchania, sporządza protokó
ły, musimy zadać pytanie, ja
kie istnieją dodatkowe materia 
ły procesowe? Przed przystąpię 
niem do przesłuchania świad
ków 1 zanim złożymy dalsze 
materiały dowodowe, domagam 
się w imieniu obrony przedsta
wienia całego materiału, który 
w tvm procesie może zaważyć.

Nastęnnie zabrał głos przed 
stawiciel KPD adwokat dr 
Kaul, który stwierdził, że ujaw 
nione fakty dotyczące sposobu 
przesłuchiwania świadków, jak 
również sporządzania tajnych 
nrotokółów przez sędziego 
Steina stanowią pogwałcenie 
elementarnych norm prawnych 
i przypominają praktyki roz
praw sądowych z czasów Hitle 
ra.

Dr Kaul, podobnie jak adwo 
kat Boehmer — wezwał trybu 
nał, aby przedstawicielom KPD 
udostępniono wszystkie ma
teriały dowodowe będące w po 
siadaniu trybunału.

Przewodniczący zarządził 
przerwę dla rozpatrzenia wnio 
sków obrony.

galizację Komunistycznej Par 
tli Niemiec.

Mieszkańcy Rheydt oraz 
górnicy kopalni „Wolfsbank" 
w Essen podpisali rezolucje 
protestujące przeciwko rozpo
czętemu w Karlsruhe proce
sowi KPD.

Spotkania wyborców 
z kandydatami

(Dokończenie z 1 str.) 
przodownikiem pracy, jak podnosi swe wiadomości fa
chowe i swój poziom ideologiczny. Mówiąc o sprawach 
miasta Koszalina, wytknął wiele bolączek nurtujących 
mieszkańców.

Takie wystąpienie zainteresowało wyborców, wywołało 
dyskusję. Kandydat mówił prosto i konkretnie o spra
wach. które znał dobrze. To sprawiło, że zebrani słuchali 
Z uwagą i licznie zabierali głos.

Podobnie powinny odbywać się I inne spotkania. Np. 
spotyka się z wyborcami lekarz szpitala koszalińskiego 
tow. Nagay. Słuszne jest więc, że mówić ona będzie 
o rozbudowie placówek lecznictwa na terenie miasta i wo
jewództwa, że opowie o sw’ej pracy w szpitalu, o bo
lączkach I potrzebach swych pacjentów, o tym jak wiel
ka jest troska naszego ludowego państwa o zdrowie każ
dego człowieka pracy.

Jeżeli kandydatem bedzie oficer Wojska Polskiego, np. 
Wiesław Nowak, niech opowie swoim wyborcom Jak kie
dyś rekrutowano I Jak dziś rekrutujemy kandydatów na 
oficerów. Sanacyjne wojsko nieraz używane było do tłu
mienia strajków, do rozpędzania demonstracji głodują
cych bezrobotnych. Nasze wojsko wyrasta z ludu I słu
ży ludowi. Nieraz przychodzi ono z pomocą ludności 
czy to przy żniwach, wykopkach, czy w innych pracach. 
Niechże o tym opowie oficer w nawiązaniu do terenu. 
Niech przypomni ludności jak walczyło nasze wojsko 
o wyzwolenie Ziemi Koszalińskiej, a dziś stoi na straży 
naszej pokojowej pracy.

A jakże szeroki wachlarz zagadnień poruszyć może 
działacz partyjny, związkowy. Frontu Narodowego. Cho
dzi tylko o to. by wystąpienie jego było uterenowione, 
przygotowane do danego środowiska.

Bo czyż celowe jest urządzenie takich zebrań, jak np- 
w obwodzie Nr 6 w Koszalinie? Czego dowiedzieć się mo
gli mieszkańcy tego obwodu, gdy przybyły do nich kan
dydat na radnego wygłosił przemówienie, którego z rów
nym powodzeniem mogli wysłuchać mieszkańcy Miastka. 
Białogardu, czy Człuchowa?

Jednakże skupienie przez kandydata uwagi na spra
wach najlepiej mu znanych, najbliższych, nie znaczy, że 
dyskusja winna się ogranicz”ć tylko I jedynie do poru
szanej przez niego problematyki. Spotkanie kandydata na 
radnego z wyborcami winno nosić charakter gospodar
skiej dyskusji nad potrzebami terenu i zadaniami no
wych rad.

Wyborcy mają prawo dawania swoim kandydatom kon
kretnych zleceń 1 wskazań. Obowiązkiem zaś kandyda
ta jest publiczne ustosunkowanie się do każdego ze zleceń. 
Dotyczy to nie tylko spraw powszechnie przez wyborców 
wysuwanych, ale też indywidualnych skarg, jeśli są na
leżycie uzasadnione i możliwe do załatwienia. Zachęca
nie mas do dawania poleceń, pokazywanie, że są one rea
lizowane, wzmaga aktywność obywateli, wdraża ich do sy
stematycznej współpracy z radami, do coraz pełniejszego 
wsnóludzialu w rządzeniu krajem, zacieśnia więź władzy 
ludowej z masami.

Dlatego też oprócz kandydata na radnego powinni n« 
spotkania z ludnością przybywać również przedstawiciele 
terenowego komitetu Frontu Narodowego I prezydium 
rady narodowej. Pozwoli to udzielić zebranym konkret
nych wyjaśnień.

Kierujemy tę uwagę szczególnie pod adresem Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Koszalinie, którego człon
kowie są zbyt rzadkimi gośćmi na takich właśnie spotka
niach.

Praktyka uczy, że niejedno zebranie nie odbyło się 
w terminie, rozpoczęło się z godzinnym opóźnieniem.

Te usterki nie tylko wystawiają ujemne świadectwu 
organizatorom, ale mają również wymowę polityczną. Re
zultatem odwołania, czy opóźnienia spotkania Jest niezado
wolenie obywateli, którzy na nie przybyli.

Organizacja i przebieg spotkań z kandydatami na rad
nych nie może być puszczona saniopas. Jest to wielka 
akcja polityczna i tak właśnie należy ją traktować. Waż
ne jest również i to, czy spotkanie odbędzie się w czy
stej sali, oświetlonej i ogrzanej, czy też w ponurej i zim
nej. Organizując spotkania i o tym nie wolno zapominać.

Każde spotkanie wyborców z kandydatem — stać się 
winno dalszym krokiem na drodze uaktywnienia szerokich 
mas, na drodze dalszego przybliżenia do nich istoty rad 
narodowych.

10 lat yłiiżby zdrowia

Wywiad AR-u z ministrem
stępu w upowszechnieniu i ulepsze
niu organizacji szczepień przeciw
gruźliczych, których liczba wzrosła 
w stosunku do analogicznego okre
su ub. roku o około 100 proc. Jesteś
my na słusznej drodze do tego, aże
by ta bardzo skuteczna forma zapo
biegania gruźlicy była w naszym 
kraju zorganizowana w pełni zado
walająco. Uchwalenie przez rząd de
kretu o Państwowej Inspekcji Sani
tarnej stwarza nowe podstawy dla 
działalności profilaktycznej służby 
zdrowia.

Prowadzimy nieustannie walkę 
z biurokratyzmem w pracy służby 
zdrowia, walkę o zbliżenie służby 
zdrowia do potrzeb ludności. Temu 
celowi służy m. in. uproszczony sy
stem zwolnień chorobowych, który 
został już opracowany i powinien 
wejść w życie w najbliższym czasie, 
jak również opracowany i zatwier
dzony przez rząd nowy system skie
rowań do uzdrowisk.

Również w zakresie poprawy bytu 
pracowników służby zdrowia został 
dokonany poważny krok zmierzają
cy do uregulowania sprawy ich upo
sażenia. Dokonana podwyżka plac 
dla profesorów i samodzielnych pra
cowników naukowych, dla lekarzy I 
lekarzy-dcntystów, to ważny etap w 
uregulowaniu tej sprawy.

— Jakie są główne słabości naszej 
służby zdrowia, które wymagają 
szybkiej poprawy?

— Mamy jeszcze wiele powodów 
do niezadowolenia z działalności in
stytucji służby zdrowia. Sądzę, że 
należy wymienić przede wszystkim 
pięć jej głównych słabości, z który
mi Ministerstwo toczy energiczną 
walkę.

Pierwsze — to niedostateczna 
sprawność organizacyjna, słaba dy
scyplina 1 kontrola wykonania. Wi
doczne jest to szczególnie w pracy 
pomocy ambulatoryjnej. Bardzo po
ważny zakres obowiązków 1 obciążę-

Dwóch agentów 
amerykańskiego 
wywiadu
oddnło się w ręce 
władz NRD

BERLIN. Agencja ADN do 
nosi, że 8 listopada br. zgłosi
ło się do władz Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
dwóch dotychczasowych współ 
pracowników tzw. „centralne
go związku emigrantów powo 
.lennych" (ZOPE) — Schmidt 
i Richter.

Centrala tej organizacji 
szpiegowskiej znajduje się w 
Berlinie zachodnim i podlega 
bezpośrednio amerykańskiemu 
„wydziałowi do spraw dywer
sji politycznej", podobnie jak 
inne centrale szpiegowskie W 
zachodnim Berlinie.

Schmidt i Richter przekaza
li władzom NRD 4 kufry do
kumentów, z których -wynika, 
że pod płaszczykiem „central
nego związku emigrantów po
wojennych" kryje się zbrodni 
cza organizacja, która na po
lecenie wywiadu amerykań
skiego uprawia szpiegostwo i 
sabotaż oraz organizuje mor
derstwa.

Organa Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych NRD podjęły 
odpowiednie kroki, aby unie
możliwić dalszą działalność 
szpiegowską tej organizacji.

Przemówienie 
premiera 
Churchilla 
w Woodford

LONDYN. Premier Winston 
Churchill wygłosił w swym o- 
kreęu wyborczym — Wood
ford przemówienie, w którym 
oświadczył m. in:

— Jeszcze przed zakończe
niem wojny, gdy Niemcy pod 
dawali się setkami tysięc.v i 
gdy ulice naszych miast za
pełniały triumfujące tłumy, 
wystosowałem do marszałka 
Montgomery depeszę, poleca
jąc mu, aby kazał starannie 
zbierać i przechowywać broń 
niemiecką. Chodziło o to. aby 
broń tę można było z łatwo
ścią dać znów żołnierzom nie
mieckim, z którymi musieli- 
byśmy współpracować, gdy
by natarcie radzieckie trwało 
nadal.

Agencja Press Association 
podkreśla, że przy tych sło
wach Churchilla wśród pu
bliczności rozległy się okrzy
ki: „hańba!"

„Nasza polityka — powie
dział następnie Churchill — 
to polityka pokoju z pozycji 
siły".

Według słów premiera, u- 
klady londyńskie i paryskie 
są „pod wieloma względami 
lepsze od europejskiej wspól
noty obronnej"...

Men des-France 
powrócił 
do Paryża

PARYŻ. W środę powrócił 
samolotem premier Mendes- 
France ze swej podróży do Ka 
Mdy i gtanów. Zjednoczonych,

SPOTKANIE 
filmowców polskich 
z widzami 
radzieckimi

MOSKWA, 24 listopada de
legacja filmowców polskich, 
przebywająca w Moskwie w 
związku z odbywającym się 
w ZSRR II Festiwalem Fil
mów Polskich, spotkała się w 
Domu „Prawdy" z zespołem 
redakcyjnym i pracownikami 
wydawnictwa. /

Na spotkaniu, które upłynę
ło w niezwykle serdecznej at
mosferze, przemawiali wice
prezes CUK L. Wojtyga i ar
tystka L. Korsak. Wyświetla
no film „Przygoda na Ma
riensztacie".



Z żarliwym słowem...
Tow. Stefan Walak nie 

twracał uwagi na to, że nie
dziela, Odwiózł już buraki. 
Trzeba jeszcze zwieźć liście. 
Musi się pośpieszyć, bo na 
18-tą umówił się z Korwatem.

Zeszli się w kilku. Przy
szedł sekretarz komitetu gmin 
nego partii tow. Wiktor Kruk, 
sąsiad Łapniak, ZSL-owiec, 
no i oczywiście gospodarz Ka 
zimterz Korwat z żoną Ireną.

Zasiedli w kuchni, bo tam 
teraz najcieplej.

* * *
Podstawowa organizacja 

partyjna w Siemyślu należy 
do lepszych organizacji po
wiatu kołobrzeskiego. Jej 14 
członków, to wypróbowani w 
piejednej poważnej robocie to 
warzysze. Oni stanowią trzon i 
spółdzielczego kolektywu. Kie 
dy ważyły się losy spółdzielni 
produkcyjnej, w porę umieli 
ją uzdrowić. Usunęli dwóch 
członków z organizacji partyj 
nej i w oczach całego kolekty 
wu zdemaskowali wroga, na
zwali go po imieniu.

Fakt, że dzisiaj w spółdziel
ni gospodarzy już 45 chłopow, 
• dalszych kilku wyraziło 
chęć przystąpienia do wspól
nej gospodarki, jest dużą za
sługą członków podstawowej 
organizacji partyjnej.

W Siemyślu, jak okiem się 
gnąć rozciągają się spółdziel
cze pola. W terminie zebrali 
plony z 524 hektarów ziemi. 
W tym roku dobrali sobie jesz 
cze 170 hektarów odłogów. Na 
60 ha nowej ziemi zasiali już 
żyto.

Mają także swoje plany na 
przyszłość. Chcą wybudować 
nowe zabudowania gospodar
skie, takie na miarę już spół
dzielczych potrzeb.

Dotychczas wielu chłopów 
nie zdawało sobie sprawy z 
roli i zadań rad narodowych. 
Nie znali ich kompetencji, za 
kresu działania i form pracy. 
Takiego’ śtanM nie starał się 
zmienić dotychczasowy prze
wodniczący Prezydium GRN 
Olgierd Konwacki, któremu 
było to na rękę. Mógł swebod 
nie, po kumotersku załatwiać 
różne sprawy. Ale kampania 
wyborcza do rad narodo
wych rozbudziła aktywność 
chłopów. Dostało się Konwac- 
kiemu na zebraniach. Aktyw 
komitetu Frontu Narodowego 
wyjaśniał wątpliwości. Na ze
braniach ludzie nie mówili już 
— rada, a po prostu Konwac
ki.

Wzrosła świadomość chło
pów. Ale pozostało jeszcze spo 
ro wątpliwości. Np. Jan Tra
czyk uważał, że jak wybiorą 
pową gromadzką radę narodo 
wą, to w ciągu roku zbuduje 
jm ona nowe spółdzielcze za
budowania.
Tego rodzaju wątpliwości wy 

jaśniają członkowie partu, 
podstawowa organizacja par
tyjna przydzieliła każdemu ze 
gwych członków konkretne za 
dania. 6 skierowano do pomo
cy gromadzkiemu komiteto
wi Frontu Narodowego dla pro

wadzenia agitacji wyborczej.
Jeden z nich, tow. Stani

sław Sepełowski — przewod
niczący spółdzielni wyjaśni! 
Traczykowi, że to nie rada bę 
dzie budowała oborę czy inne 
budynki, a od nich samych —- 
spółdzielców, od ich pracy w 
spółdzielni będzie zależało, 
kiedy to zostanie zrobione- 
Tow. Sepełowski słusznie też 
wskazał Traczykowi, że tacy 
jak on wychodząc do pracy w 
spółdzielni tylko 2 razy w ty
godniu, opóźniają budowę 
nowych budynków. Własnymi 
bowiem rękami muszą spół
dzielcy wypracować środki na 
inwestycje.

Pytań było więcej. Franci
szek Buzalski — spółdzielca, 
starszy człowiek, przyszedł do 
członka partii tow. Michała 
Strzałki zapytać o sposób glo
sowania. Z podobnymi pyta
niami przyszli do Korwata, 
Jan Kupski i Maria Janiszew 
ska — członkowie spółdzielni. 
Jan Kołtak — chłop indywidu 
alny, chciał dowiedzieć się kto 
jeszcze oprócz Walaka z ich 
terenu kandyduje do Powiato 
wej Rady Narodowej,

* * *
Walak przyszedł do Korwa

ta w konkretnym celu. Prze
czytał w gazecie artykuł zaty 
tułowany „Nasz demokra- 
tyzm". Spodobał mu się. Był 
prosty i zrozumiały. Przyszedł 
więc omówić ten artykuł. Słu
chali w skupieniu. W małym 
gronie ludzi nie trzeba zachę 
cać do dyskusji. Zaczęli po 
kolei wspominać swoje prze
życia. Walak, od 1930 r. czło
nek Komunistycznej Partii 
Polski pamięta niejedne wy
bory sprzed wojny.

Ojciec Korwata także nale
żał do KPP w Krasnymsta- 
wie. Gdy w czasie wyborów 
w 1936 r. skreślił „za kotarą" 

I wszystkich kandydatów sana- 
| cyjnych, na drugi dzień poli- 
I cja aresztowała go. W więzie
niu pokazali mu nawet kart
kę, ktprą wrzucił do urny wy 
borczej. - ' • ■

Mówili też o „jarmarku wy 
borczym" i obłudzie jaka to
warzyszyła wyborom w Pol
sce przedwrześniowej. „Gło
sujcie na jedynkę, będziecie 
jedli bułkę i szynkę". Tak 
przed wyborami, a później 
bezrobocie, głód, nędza i wię
zienie. Na listach kandydatów1 
obok nazwisk podawali za
wód. By ludzi otumanić przy 
nazwisku obszarnika pisali — 
rolnik. „Rolnik" taki na 10 
tys. hektarów — z ich potu i 
krzywdy.

Do późnego wieczora wspo
minali tamte wybory 1 porów 
nywali je z naszymi. Wspólne 
przeczytanie artykułu z gaze
ty 1 wspomnienia uzbroiły ich 
w nowe argumenty do pracy 
agitacyjnej.

• aa

Członkowie organizacji par 
tyjnej w Siemyślu żywo Inte 
resują się akcją wyborczą do 
rad narodowych. Na szkole
niu partyjnym i odprawach 
w gromadzkim komitecie

Frontu Narodowego wzboga
cają swoją argumentację, u- 
czą się.

Nie znaczy to, źe nie mają 
jeszcze błędów w swej pracy.

Towarzysze w Siemyślu cze 
kają, aż ludzie przyjdą do 
nich ze swymi wątpliwościa
mi, a sami za mało wychodzą 
im naprzeciw. Nie starają się 
poznać problemów nurtujących 
chłopów. Walak poszedł do 
Korwata — członka partu i spoi 
dzielcy, przedyskutować arty
kuł. Zapomniał jednak, że wo
kół jest sporo bezpartyjnych, 
którzy nie rozumieją jeszcze 
wielu spraw.

Siemyśl to duża wieś. O- 
prócz spółdzielców jest tam 
około 60 chłopów indywidua!- 
nych, wśród których trzeba 
rozwinąć gorącą agitację wy
borczą.

Z tego zasklepiania się w 
ciasnym gronie spółdzielców 
i członków partii wynika dru
gi błąd. Brak troski o rozbudo 
wę organizacji partyjnej. A 
przecież w Siemyślu są uczci
wi, przodujący chłopi pracują 
cy.

Na członków partii I m. in. 
na towarzyszy z Siemyśla spa 
da w toku kampanii wybor
czej duża odpowiedzialność. 
Bezpartyjni widzą partię po
przez jej członków.

Nie spełni swej roli rzuco
ne przez partię hasło wzywa
jące do ogólnonarodowej, 
szczerej rozmowy o radach, 
skoro członkowie podstawo
wych organizacji partyjnych 
nie będą rozmawiali z bezpar 
tyjnymi, nie będą zachęcali ic|x 
do śmiałej dyskusji.

W kampanii wyborczej nie 
chodzi o to, by lukrując rze
czywistość mówić tylko o osią 
gnięciach. Trzeba jednocze
śnie widzieć istniejące jeszcze 
braki i mówić o nich. Ta wiel 
ka dyskusja przedwyborcza 
ma wykrzesać nowe, nie wy
korzystane dotychczas rezer
wy entuzjazmu mas pracują
cych. Nie yrolno zapominać, że 
droga budownictwa socjali
stycznego nie jest usłana ró
żami, a wymaga przezwycięża
nia piętrzących się na niej 
trudności. Tak samo i w kam 
pani i wyborczej. Nie podoła 
im sam Walak, choćby nawet 
do pomocy wziął Korwata i 
resztę członków partii. By 
osiągnąć zwycięstwo potrze
bna jest aktywna praca par
tyjnych, ZSL-owców, bezpar
tyjnych aktywistów.

Nie można biernie czekać, 
towarzysze z Siemyśla, aż 
Kupski, czy Janiszewska przyj 
dą zapytać się jak będziemy 
głosowali. Trzeba wyjść do 
nich 1 wytłumaczyć im nie 
tylko jak będziemy gjosowali, 
ale na kogo będą głosowali i 
na jaki program. Trzeba wy
jaśnić, że program komitetu 
Frontu Narodowego — to pro
gram całego narodu, program 
walki o pokój, o dobrobyt lu
dzi pracy, o wzrost 1 siłę na
szej ojczyzny.

Z żarliwym, przekonywają
cym słowem idźmy towarzy
sze w masy.

,< (wł)

Korespondencyjna narada hodowlana

Spółdzielczość produkcyjna— 
skuteczną drogą rozwoju hodowli

| Do 1950 roku, gdy nasza gro 
mada Potulice (gmina Wiśniew 
ka, pow. Złotów) gospodarzy 
la indywidualnie, hodowla 
rozwijała się powoli. 38 chło
pów pracujących w pojedynkę 
na ogółem 400 ha ziemi, posia 
dało około 50 krów. W groma
dzie znajdowało się 250 ha od 
logów, których indywidualnie 
nikt nie był w stanie zagospo 
darować, łąki były nie upra
wione, ich wydajność niska.

DWUKROTNIE WIĘCEJ
Gdy powstała u nas spół

dzielnia produkcyjna, wyty
czyliśmy jej kierunek hodow
lany. Były ku temu warunki. 
Spółdzielnia ma obszerne za
budowania dla inwentarza, 70 
ha łąk i kilkadziesiąt ha past
wisk. Aktyw naszej spółdziel 
ni zdawał sobie sprawę, że 
bez dużej hodowli nie stworzy 
my u siebie wzorowego, socja 
listycznego gospodarstwa, że 
bez hodowli nie będziemy mie 
li wystarczającej ilości obor
nika, a tym samym wysokich 
plonów. Zdawaliśmy sobie 
sprawę, że hodowla przynosi 
wysoki dochód; bez jej rozwo 
ju trudno uzyskać wysoką 
dniówkę obrachunkową. Nie 
wszyscy jednak członkowie 
spółdzielni byli wówczas tego 
samego zdania. Wielu uważa
ło, że powinniśmy nastawić 
się głównie na gospodarkę zbo 
żową, nie hodować wiele. 
Członkowie partii — m. 
in. tow. tow.: Stanisław Głos, 
Stanisław Mank, Jan Chabros 
oraz Adolf Plitnik i Konstan
ty Stankiewicz przekonali 
tych spółdzielców, że nie mają 
racji. Walne zebranie w pełni 
poparło wniosek zarządu, aby 
stworzyć w Potulicach dużą, 
zespołową hodowlę bydła, 
świń i owiec.

Dziś, po trzech latach, spół
dzielnia nasza posiada w ho
dowli zespołowej 120 sztuk by 
dla, w tym 62 krowy dojne, 
140 świń, w tym 26 macior o- 
raz blisko 200 owiec. Dodajmy 
jeszcze, że każdy z członków 
spółdzielni ma na działce przy 
zagrodowej 2 krowy z przy
chówkiem. kilka świń i owiec.

Dawniej 38 indywidualnych 
gospodarzy posiadało 50 krów, 
dziś 38 spółdzielców ma razem 
140 krów dojnych, dwukrotnie 
więcej owiec i świń. Dwukrot 
nie więcej, niż wtedy, gdy pra 
cowaliśmy indywidualnie, do
starczamy państwu zboża, mle 
ka i żywca. W roku ub. plan 
dostawy żywca przekroczyliś
my nawet o 1500 kg, a w roku 
bież, dostarczymy ponad plan 
co najmniej 15 bekonów.

ROZWIJAMY 
BAZĘ PASZOWĄ

Dzięki czemu nasza spół
dzielnia w ciągu niewielu lat 
dokonała tak poważnego sko
ku w rozwoju hodowli, dzięki 
czemu dostarczamy klasie ro

botniczej coraz więcej produk 
tów rolnych, zacieśniając co
raz bardziej braterską spójnię 
między miastem a wsią?

Poważnie zwiększyliśmy ba 
zę paszową. Spółdzielnia w 
ciągu krótkiego czasu zagospo 
darowała 250 ha odłogów. 
Wzięliśmy się również za łąki. 
Dzięki pomocy państwa zosta 
}y one zmeliorowane. Z kolei 
przystąpiliśmy do ich upra
wy. Łąki są corocznie brono
wane, wałowane, zasilane na 
wozami sztucznymi. 20 ha łąk 
zaoraliśmy i zasialiśmy trawa 
mi szlachetnymi. W roku bież, 
z całego areału łąk zebraliśmy 
przeciętnie 60 q siana z hekta
ra, z niektórych zaś kawałków 
po 80 q z ha.

Zaczynamy coraz pełniej sto 
sować kiszonki. W roku bież, 
przeznaczamy na kiszonki liś— 
cie buraczane z 8 ha, liście ka 
pusty z 2 ha. Siejemy coraz 
więcej mieszanek motylko
wych i zbożowych, ponadto za 
kupujemy od PGR wywar 
ziemniaczany. a .

Poważne ilości paszy treści
wej otrzymujemy dzięki kon
traktacji oraz wykonywaniu 
z nadwyżka obowiązkowych 
dostaw mleka. W br. otrzy
maliśmy z tego tytułu ponad 
9 tonn otrąb pszennych.

Plan na rok 1955 przewidu
je dalsze zwiększenie bazy pa 
szowej. M. in. planujemy za
oranie i zasianie trawami szła 
chętnymi dalszych 20 ha łąk, 
przeznaczamy pod uprawę bu 
raków pastewnych 8 ha. 
a 35 ha na mieszanki pastew
ne. Poważną pozycję w bilan 
sie paszowym stanowią rów
nież wytłoki za buraki cu
krowe oraz plewy lniane.

MECHANIZACJA 
UPRAW POLOWYCH

W naszej spółdzielni istnie
je brygada hodowlana, która 
liczy ogółem 11 ludzi. Prace 
w hodowli sa normowane 
Oborowi, dojarki, chlewmistrz, 
owczarz otrzymują dniówki 
obrachunkowe według wydaj
ności i ilości powierzonego 
ich opiece inwentarza. Do ho 
dowli dobraliśmy najlepszych 
ludzi.

Powstaje jednak pytanie: 
w jaki sposób nasza spółdziel 
nia, która liczy okol# 40 człon 
ków, w tym U zatrudnia w 
samej tylko hodowli, radzi so| 
bie z uprawą 650 ha ziemi? 
Czy zatrudnienie tak dużej 
liczby ludzi w hodowli, nie 
wpływa na zmniejszenie się 
plonów?

Muszę dodać jeszcze, że 
prócz hodowli nasza spółdziel 
nia specjalizuje się w upra
wie roślin przemysłowych. 
W br. uprawiamy na przy
kład 33 ha lnu, 8 ha buraków 
cukrowych, założyliśmy kilku
hektarowy ogród warzywny, 
a więc uprawiamy coraz wlęk 
szą ilość roślin pracochłon
nych. Mimo to jednak, mimo

rozwoju hodowli, dajemy so
bie rade z uprawami połowy 
mi i osiągamy wysokie plo
ny, gdyż w coraz szerszym 
stopniu stosujemy mechaniza
cję. Traktory POM-owskie 
w coraz szerszej mierze doko
nują siewów, upraw między
rzędowych, a nawet sprzętu 
zbóż i lnu przy pomocy kom
bajnu. Coraz pełniej realizuje 
my nasze zasadnicze założenie 
— „coraz więcej maszyn do 
upraw polowych — coraz wię 
cej ludzi do hodowli".

O HODOWLI OWIEC 
I PLANACH 

NA PRZYSZŁOŚĆ
Poważną pozycję w naszym 

bilansie stanowi hodowla o- 
wiec. Jest ona wysokooplacal- 
na. Hodujemy owce rasy „me
rynos", których mamy już 180 
sztuk. Dzięki należytemu ży
wieniu i dobrej opiece owcza
rza Michała Stecka, każda z 
nich deje przeciętnie około 5 
kg wełny rocznie. W roku bie 
żącym na wiosnę uzyskaliśmy 
od naszych owiec 500 kg weł
ny, zaś obecnie 600 kg, otrzy
mując za nią około 100 tys. zło 
tych. Jest to poważny dochód. 
Aby był on jeszcze wyższy, po 
stanowiliśmy w najbliższych 
latach zwiększyć pogłowie o- 
wiec w spółdzielni do 1500 
sztuk. Mamy dla tak dużego 
pogłowia odpowiednie po
mieszczenia oraz w najbliż
szym czasie zwiększymy dla 
owiec bazę paszową.

Jeśli chodzi o pogłowie by
dła, to zaplanowaliśmy hodo
wać 200 krów dojnych. Obec
nie walczymy o jakość bydła. 
Sztuki mało wydajne są elimi 
nowane, na ich miejsce zaku
pujemy rasowe cieliczki. Kaź 
dą własna cieliczkę zatrzymu
jemy na chów, byczki wymie
niamy na cieliczki u członków 
naszej spółdzielni.

Oczywiście w naszej hodow 
11 mamy jeszcze wiele bra
ków. Dotyczą one przede 
wszystkim bazy paszowej. W 
najbliższych latach musimy 
tak zagospodarować nasze łą
ki, by wydawały przeciętnie 
80 q z ha. zaprowadzić na 
pastwiskach kwaterowy wy
pas bydła i owiec, zwiększyć 
ilość silosów oraz upraw pa
stewnych.

O realizację tych zadań, 
które całemu naszemu rolni
ctwu wytyczyły uchwały 
II Zjazdu partii, aktywnie 
walczy nasza podstawowa 
organizacja partyjna. Plany 
te wykonamy w pełni, aby 
jeszcze bardziej zacieśnić bra 
terski sojusz z klasą robotni
czą, wnieść jak najpełniej
szy wkład w pełne zwycię
stwo socjalizmu na naszej 
wsi, w szybsze podniesienie 
dobrobytu ludzi pracy w mie
ście i na wsi.

JAN MOLENDA 
przewodniczący 

Spółdzielni Produkcyjnej 
w Potulicach

Zdrowia tow. J. Sztachelskim
tiie pracą lego odcinka służby zdro
wia wymaga szczególnie precyzyjnej 
organizacji i surowej dyscypliny. 
Tego dotychczas nie osiągnęliśmy.

Drugą podstawową słabością jest 
niedocenianie pracy profilaktycznej 
Przez dużą część lekarzy i pielęgnia
rek. Zagadnienie oświaty sanitarnej, 
szczepień, walki o czystość, o higie
niczny tryb życia — to sprawy, któ
rym w środowisku pracowników 
służby zdrowia przyznaj* się teore
tycznie słuszność, ale nie uważa się 
tych spraw za istotnie równorzędne 
> zagadnieniami lecznictwa.

Trzecim poważnym brakiem to 
zbyt częste jeszcze uchybienia w sto 
sunku do człowieka, wyrażające się 
w biurokratycznej, oschłej lub na
wet niechętnej 1 nieżyczliwej posta
wie części pracowników służby zdro
wia do swej prac?’, chorego i jego 
rodziny. Jest to bardzo poważny 
brak w naszej pracy i choć niepo- 
iwszechny, to jednak szczególnie nie

znośny dla tych, którzy się z nim 
spotykają.

Czwartą słabością jest niedosta
teczna jeszcze opieka służby zdrowia 
nad pracownikami nowych ośrod
ków przemysłowych, PGR-ów oraz 
nad członkami spółdzielń produkcyj
nych.

Wreszcie piątym brakiem, który 
należy wytknąć naszej pracy, to 
niedostateczna troska o potrzeby ma 
terialne i kulturalne pracowników 
służby zdrowia. Sprawy mieszkanio
we, regulacja płac, odpowiednia or
ganizacja życia kulturalnego I od
poczynku — to wszystko sprawy, 
którymi nie dość aktywnie zajmo
waliśmy się dotychczas.

— Jakie są zadania rad narodo
wych w zakresie usprawniania pra
cy służby zdrowia?

—• Przeważająca większość insty
tucji służby zdrowia, a prawie wszy
stkie placówki usługowe, podlegają 
radom narodowym, pracują pod ich

bezpośrednim kierownictwem. Tyl
ko nieliczne instytucje takie, jak a- 
kadeinle medyczne, instytuty lub za
kłady mające szerszy 1 nielokalny 
zakres działania są i pozostaną pod 
bezpośrednim kierownictwem Min. 
Zdrowia. Ministerstwo ustala kieru
nek rozwoju, założenia i ogólne za
dania służby zdrowia.

Natomiast rady narodowe realizują 
plan rozwoju służby zdrowia na 
swym terenie. Troszczą się o rozwój 
placówek służby zdrowia, pomaga
ją im, zasilają je. Dbają o to, aby 
skupić na swym terenie jak najwię
cej wysokokwalifikowanych pracow
ników, stworzyć im odpowiednie wa 
runki bytu i pracy. Dbają i kontro
lują, czy praca zakładów służby 
zdrowia w pełni zaspokaja potrzeby 
ludności. Komisje zdrowia rad naro
dowych należą do najaktywniejszych 
komisji rad i wywierają coraz sil
niejszy i owocniejszy wpływ na pra
cę instytucji służby zdrowia.

Do spraw, które powinny budzić 
szczególne zainteresowanie rad na
rodowych, należy zaliczyć następu- 
jące:

Dalsze porządkowanie lecznictwa 
ambulatoryjnego, rozwinięcie go i 
dostosowanie do potrzeb społeczeń
stwa;

podniesienie poziomu pielęgnacji 
w szpitalach;

zapewnienie dostatecznego dopły
wu pielęgniarek szkolonych na tere
nie danego województwa, a w zwląz 
ku z tym zakładanie i opieka nad 
szkołami tzw. średniego personelu 
medyeznego;

zapewnienie na wsi każdej rodzą
cej kwalifikowanej pomocy akusze- 
ryjnej i zlikwidowanie praktyk „ba
bek" położnych;

zapewnienie warunków pracy 1 
rozwoju wiejskich instytucji służby 
zdrowia:

zorganizowanie powszechnej akcji 
szczepień przeciw gruźlicy i przeciw 
błonicy zarówno w mieście, jak i na 
wsi;

walka o czystość miast i osiedli, 
wsi, szkół, sklepów, stołówek;

rozwijanie szerokiej oświaty sani
tarnej i pracy wychowawczej w ce
lu podnoszenia kultury sanitarnej' 
społeczeństwa;

większa troska o warunki bytowe 
pracowników służby zdrowia.

Szczególnie ważnym zagadnie
niem Jest jak najszersze wkroczenie 
służby zdrowia na wieś. Powstające 
rady gromadzkie, zbliżając organa 
władzy do społeczeństwa, będą mo
gły odegrać poważną rolę i pomóc 
w realizowaniu tych zadań na wsi.

Klej łączący drzewo, 
metal i gumę 

wy produkował Inslyfut 
Tworzyw Sztucznych

Poważnym osiągnięciem War
szawskiego Instytutu Tworzyw 
Sztucznych, prowadzącego bada
nia naukowi w dziedzinie opano
wania nieznanej przed wojną w 
kraju technologii produkcji ar
tykułów elektrotechnicznych oraz 
artykułów masowego spożycia, są 
opracowane ostatnio nowe gatun
ki specjalnych klejów, łączących 
na zimno i gorąco drzewo, metal, 
gunię 1 szkło.

Pracownicy Instytutu opraeowg 
11 także technologię produkcji clen 
klej folii, co pozwala na rozpo
częcie masowej produkcji pelervn 
deszczowych z igelitu, obrusów, 
fartuchów itp. Z tego samego su- 
rowca opracowano w Instytucie 
tworzywo piankowe, zastępujące 
korek w pływakach 1 kolach ra
tunkowych. Niezwykle lekkie pian 
ki z żywicy mocznikowej >lntvć 
będą tet w niedalekiej Jut przy
szłości Jako materiał termoizo
lacyjny w wagonaęh, chłodniach 
oraz w budownictwie,

Obecnie zakończono prące w 
Instytucie nad przygotowaniem 
technologii produkcji materiałów 
z paplerą nasyconego żywicą,
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W dn u dzisiejszym odbędą 
się następujące zajęcia dla siu 
chaczy toku I-go.

Od 15 - 19 — wyktad z hi 
storii KPZR „Bolszewicy i mień 
szewicy w okresie wojny rosyj- 
sko-japońsk ej i pierwszej re
wolucji rosyjskiej (1904-1907)".

19-21 wyktad z historii 
Polski „Narodowo-wyzwoleń
czy charakter Powstania Ko
ściuszkowskiego i udział mas 
ludowych w powstaniu".

W dniu 27 bm. odbędę się 
następujące zajęcia dla słu
chaczy roku ll-go.

Od 13 - 17 wykład z ma
terializmu dialektycznego i hi 
storycznego — „Materialność 
świata. Materia i formy jej 
istnien a".

17 - 19 repetytorium z hi
storii polskiego ruchu robotni 
czego (okres międzywojenny) 
w związku z kolokwium.

W niedzielę, dnia 28 bm. 
odbywać się będzie kolok
wium z historii polskiego ru
chu robotniczego (w'g poda
nych grup kolokwialnych).

Lepiej wykorzystywać 
transport w PSS

Często spotykamy się z bra 
kami towarów w sklepach 
Powszechnej Spółdzielni Spo
żywców w Koszalinie i to bra 
kami nie dającymi się niczym 
wytłumaczyć, np. octu w skle 
ple na Osiedlu K. Marksa, ka 
pusty kiszonej w pierwszej 
połowie listopada, papierosów 
Itp. artykułów, których nie 
brak w hurtowniach.

Zaopatrzeniowcy tłumaczą 
się brakiem transportu. 
Wprawdzie z transportem nie 
jest najlepiej — samochody 
często psują się i stoją następ 
nie w naprawie, ale są i inne 
przyczyny, a mianowicie złe 
wykorzystanie pojazdów.

Np. w dniu 13 bm. w skle
pie na Osiedlu Karola Marksa 
oddalonym od Innych prawie 
dwa kilometry, brakowało to 
warów: octu, mąki, papiero
sów itp.

W dniu tym dostarczono do te 
go sklepu pojazdem 3,5 tonno- 
■wym2l,4kg wyrobów cukierni
czych, drugim pojazdem 10 kg

Na bieżąco załatwiać skargi
ludzi pracy

Przy końcu 1953 roku. Pre
zydium Miejskiej Rady Naro
dowej w Słupsku stanęło 
przed trudnym problemem. 
Spośród skarg i zażaleń, które 
w ciągu roku wpłynęły do 
prezydium, około 300 spraw 
nie zostało rozpatrzonych i za 
łatwionych Dokumenty bez 
dusznego biurokratyzmu zale
gały w nieładzie biurka re
ferentek Kruczyńskiej, a póź
niej Grugi. Zażalenia ludno
ści nie tylko, że nie były roz
patrywane, ale nawet ich nie 
rejestrowano. Nic więc dziw 
nego, że kiedy radzono ko
muś, by w swojej sprawie 
odwołał się do referatu skarg 
i zażaleń, uczyniwszy gest re 
zygnacji odpowiadał: „Czy to 
coś pomoże?"

Kolejnie zmieniające się kie 
rowniczki referatu skarg i za 
żaleń przy Prezydium MRN 
w Słupsku, pracowały słabo.

Praca referatu skarg i zaża 
leń wymaga także codziennej 

masła i trzecim pieczywo. Ja
łcie tu było wykorzystanie ła
downości pojazdów i czasu ro 
botników? Dlaczego nie do
starczono tymi pojazdami octu 
i innych towarów?

A plan obrotu za paździer
nik spółdzielnia wykonała z 
trudem, również wykonanie 
planu obrotu za listopad jest 
zagrożone.

Równocześnie koszty tran
sportu obrotu towarowego za 
trzy kwartały zostały przekro 
czone w stosunku do obrotu 
o 0,11 proc, a suma przekro
czenia wynosi tyle, ile kosztu 
je samochód ciężarowy „Star".

Pracownicy zaopatrzenia ra 
zem z oddziałem transporto
wym winni pomyśleć nad lep 
szym wykorzystaniem pojaz
dów, co przyczyni się do ob
niżki kosztów transportu, wy 
konawstwa planów obrotu i 
lepszego zaopatrzenia miesz
kańców miasta.

B. DYCZKOWSKI 
Korespondent „Głosu"

opieki i pomocy ze strony 
prezydium rady narodowej.
I dlatego część winy spada na 
prezydium, które wprawdzie 
dość często rozpatrywało spra 
wę skarg na swych posiedzę 
niach, ale nie potrafiło wcie
lić w życie podejmowanych 
uchwał, nie potrafiło wciąg
nąć do pracy przy załatwia
niu skarg ludności, wszystkich 
członków komisji skarg i zaża 
leń, nie kontrolowało ich pra 
cy.

W roku 1954 sytuacja ule
gła poprawie. Wytyczne
II Zjazdu partii wskazujące 
na konieczność wyczulenia na 
każdy przejaw biurokratyzmu, 
zwróciły uwagę Prezydium 
MRN w Słupsku, na zanie
dbany referat. Nowa kierów 
niczka referatu energicznie za 
brała się do pracy. Przy po
mocy Komisji Skarg 1 Zażaleń 
MRN zaczęto wnikliwie rozpa 
trywać i załatwiać skargi lud 
ności. Spośród 335' skarg 1 za 
żaleń, które wpłynęły w dru
giej połowie roku 1954 pra
wie wszystkie załatwiono na 
bieżąco.

Ob. Konstanty Błoch zamie
szkiwał wraz z rodziną skła
dającą się z 9 osób, w pomiesz 
czeniu o jednym pokoju i 
kuchni. Długo bezskutecznie 
starał się o przydział więk
szego mieszkania. Wniesiona 
do referatu skarga została 
rozpatrzona i załatwiona. Ob. 
Błoch otrzymał przestronne 
mieszkanie przy ulicy Jara
cza 17, składające się z trzech 
pokoi i kuchni.

Ob. Emilię Gieber zatrud
nił właściciel gospody „Pod 
setką", jako pomoc kuchenną. 
Po pewnym czasie zwolnił ją 
bez wynagrodzenia. Prośby 
nie odniosły skutku. Ktoś po 
radził jej, by zwróciła się do 
referatu skarg i zażaleń. Ob. 
Gieber otrzymała należne jej 
wynagrodzenie.

Wnikliwe rozpatrywanie za 
żaleń ludności, miało także 
poważne znaczenie dla pracy 
prezydium. Skargi były czę
sto wskazówką do działania. 
Np. skargi ludności na niedo

stateczne zaopatrzenie miasta 
w wodę i gaz spowodowały, 
że prezydium poczyniło ener
giczne kroki, by mankament 
ten usunąć. Zlikwidowano też 
wiele niedociągnięć w zaopa
trzeniu sklepów, w pracy 
punktów usługowych, zadba
no o lepszą jakość remontów 
mieszkań itp.

Trzeba jednak pamiętać, że 
rozpatrywanie skarg i zażaleń 
ludności, nie może zamknąć 
się w ciasnym gronie pracow
ników referatu, komisji skarg 
i zażaleń i członków prezy
dium rady. Rozpatrywanie 
skarg i zażaleń trzeba połą
czyć z całokształtem działalno 
ści MRN, z każdym wydzia
łem prezydium. W wypad
ku Prez. MRN w Słupsku do 
pracy tej włączyć należy prze 
de Wszystkim wydział gospo
darki komunalnej.

Za mało interesowali r się 
sprawami skarg ludności rad
ni. Radny Mieczysław Dzie
wulski dał dobry przykład. 
Przyjmował skargi i troszczył 
się, by je załatwiono. Nieste
ty, wypadki systematycznego 
kontaktowania się radnych 
MRN w Słupsku z ludnością 
dla załatwiania jej bolączek, 
należały do rzadkości. A jest 
to przecież bardzo istotny ele 
ment pracy radnego.

Kampania wyborcza do rad 
narodowych jest poważnym 
egzaminem prezydiów rad i 
referatów skarg i zażaleń. W 
toku tej kampanii trzeba po
ważnie usprawnić pracę refe 
ratów, poprzez ścisłe powią
zanie ich działalności z pra
cą całej rady, poprzez usta
lenie form współpracy z ko
mitetami Frontu Narodowego 
dla szybszego załatwiania sy
gnalizowanych na zebraniach 
i spotkaniach bolączek ludzi 
pracy.

Konkretnym zadaniem wszy
stkich rad terenowych jest 
więc zlikwidowanie w toku 
kampanii wyborczej wszyst
kich zaległości i rozpatrywa
nie na bieżąco napływają
cych skarg ludności.

(T. K.)

Francuzi wyznaczyli skład 
na mecz bokserski z Polską

Skład reprezen 
tacji Francji na 
mecz bokserski 
z Polską ustalo
ny został nastę
pująco: w mu
szej Rene Libeer, 
w koguciej Alp- 
hons Halimi, w 
piórkowej Anto- 
ine Martin, w 
lekkiej Andre

Junker w lekkopółśredniej Ro
bert Le Prince, w półśredniej 
Jules Lambour, w lekkośred- 
niej Hipolit Annex, w średniej 
Gabriel Assaga, w półciężkiej

Gilbert Chapron, w ciężkiej 
Francois Magnetto.

* * •
Przebywający w Paryżu bok- 

seny polscy trenowali we 
wtorek w sali gimnastycinej w 
Pontn. Trening obserwowało 
wiolu dziennikarzy francuskich.

* * *
Dzisiejsze spotkanie bokser

skie Polska - Francja budzi 
nadal w'elkie zainteresowanie 
w prasie paryskiej.

„Humanite" omawia w 
szczególności dotychczasową 
karierę sportowq Kukiera, o- 
ceniając go jako najlepszego 
zawodnika w wadze muszej 
w Europie.

„Liberation" - podobnie jak 
sprawozdawcy sportowi innych 
dzienników - podkreśla dosko 
nałq kondycję fizyczną i wy- 
sok e walory techniczne bok
serów polskich ujawnione na 
pierwszym treningu.

„Franc Tireur" przedstawia 
swym czytelnikom zawodników 
polskich podkreślając, że sta 
nową oni najlepszą drużynę 
amatorską w Europie.

W podobnym duchu ujęty 
jest artykuł „France Soir", któ 
ry omawia ponadto „zdumie
wający seans" treningu bokser 
skiego Polaków w sali Pantin.

„Paris Presse" przypom:na, 
że ostatnie spotkanie między 
narodowe Polska — Francja 
odbyło się przed 16 laty w 
Warszawie. Dziennik zaznacza, 
że od tego czasu bokserzy Iran 
cusey poczynili znaczne postę 
py, zapowiadając w piątek 
wyrównane spotkanie. Dzien
nik przywiązuje bardzo duże 
znaczenie do tego spotkania, 
gdyż „pozwoli ono na ocenie 
nie możliwości bokserskich 
Francji".

Z zagranicy
Dwie czołowe drużyny pił 

karskie Węgier Honved i 
Yoeroes z Budapesztu wyjeż 
dżają na tournee do Anglii. 
Honved gra 13 grudrfa z 
Wolverhampton Wanderers, 
zaś Yoeroes Lobogo z Chel
sea w dniu 15 grudnia.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Uczta Baltazara". Seanse godz.
18, 18.15 1 20.34.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Wassa Żeleznowa". Seans godz.
19.

SŁUPSK — „Pościg". Seanse 
godz. 1S, 1S 1 20.

BIAŁOGARD — „Ambicje mło
dości1.

SZCZECINEK — „Przygoda na 
Mariensztacie".

SŁAWNO — „Jegor Bułyczow".
I seria.

WALCZ — „Pod gwiazdą frygU 
»ką“.

USTKA — „Niedaleko Warsza
wy".

DARŁOWO — Sługa dwóch pa
nów".

DRAWSKO — „Królowa balu".
KOŁOBRZEG — „Jedenastka Z 

naszej ulicy".
BYTÓW — „Trudna miłość".
MIASTKO — „W pewnej rodzi

nie".
ŚWIDWIN — „Dom na pustko

wiu".
ZŁOCIENIEC — „Dygnitarz na 

tratwie".
CZAPLINEK — „Promienie 

śmlerel".
ZŁOTOW — „Skanderbeg".
CZŁUCHÓW — „Zbuntowane 

rysunki".

Teatr
Państwowy Teatr Współczesny 

re Szczecina wystawia w Słupsku 
komedio-farsę Z. Skowrońskiego 
1 J. siotwlńsklćgo „imieniny rana 
Dyrektora".

Początek przedstawienia o godz.
19.11.
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Wiadomości: 8.05, 9.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Audycja dla wsi. 6.25 Muz. 
5.48 Gimnastyka. 6.15 Dla nauczy
cieli. S.33 Kalendarz radiowy. 7.15 
Koncert. 7.43 „Błękitna sztafeta".
3.10 Z twórczości Pucciniego. 9.00 
Fragment „Popiołów" St. Zerom 
skiego. 9.40 Dla przedszkoli. 10.05 
pieśni ormiańskie. 10.20 Muzyka 
symfoniczna. 11.00 Dla klas DI 1 
IV. 11.25 Przegląd prasy stołecz
nej. 11.30 Muzyka 1 aktualności.
12.10 Muzyka. 12.43 Audycja dla 
wsi. 13.00 Przerwa. 15.30 „Tajem
nica V klasy" ode. pow. A. Jan
kę. 16.03 Pogadanka oświatowa. 
16.13 Koncert Ork. Rozgł. Wro
cławskiej. 17.00 „Słuchacze plszą". 
17.05 Muzyka. 17.20 Skrzynka ogól 
na PR. 17.30 „Sylwetki wirtuo
zów polskich" — Stanisław Szpl- 
nalskl — fortepian. 18.00 Śpiewa
my pieśni 1 piosenki. 18.20 Na mlo 
dzleżowej antenie. 18.43 „Stary le 
karz“ opow. Cleftsklego. 19.00 
Beethoven — koncert skrzypco
wy D-dur op. 61. 18.50 Ze sportu. 
20.30 „Panna Zuzanna" wodewil I. 
Przybory. 22.00 Radiowy kurs ję 
zyka rosyjskiego, 22.20 Koncert 
rozrywkowy.

(6)
„Musimy przestawić naszą politykę 

całkowicie. Musimy zacząć mobilizować 
opinię całego świata przeciwko Sowie
tom. Musimy stworzyć rząd złożony z 
najtęższych ludzi, którymi rozporządza 
naród".

„Niech pan stan'e, Panie Prezyden
cie, na wysokości historycznego zadania 
i usunie rząd, prowadzący Polskę do 
zguby".

„Człowiekiem, który cieszy się zaufa
niem ogółu Polaków jest generał K. 
Sosnkowski. Niech Go Pan powoła do 
władzy, Panie Prezydencie".

„Niech Pan stworzy rząd, Panie Ge
nerale. nie wolno się Panu wahać, ani 
usuwać".

Człowiek, którego darzyli zaufaniem 
nie tyle Polacy, ile szefowie „Abwehry", 
solidaryzował s'ę publicznie z ich cąen 
tern. W „Wiadomościach Polskich" z 
dnia 7 marca 1943 roku generał Sosnko 
wski pisał:

„Pragnę stwierdzić, że rozumiem I po 
dzielam troskę pana Doboszyńskiego...".

Na emigracji wzmaga się aktywność 
polityczna wszystkich antvradz:eckich 
żywiołów emigracyjnych, od Doboszyń- 
skieao i Sosnkowsk*eao poczynając, a 
na Kwapińskim i Ciołkosm kończąc. 
Wykorzystując prowokacjo Goebbelsa w 
sprawie Katynia — toroeduia oni w koń
cu układ ze Związkiem Radzieckim i już

bez obsłonek prowadzą na emigracji i w 
kraju politykę współdziałania z hitlerow 
cami. W tym czasie Sikorski udaje się 
w podróż na Daleki Wschód celem u- 
śmierzenia buntu generała Andersa, któ 
ry równocześnie z akcją Doboszyńskiego 
i Sosnkowskiego odmówił posłuszeństwa. 
Podróż ta kończy się tragiczną śmiercią 
w Gibraltarze...

Na ten właśnie moment czekał z ta
kim upragnieniem Sosnkowski i jego 
przyjaciele. Raczkiewicz niezwłocznie 
mianuje go naczelnym wodzem armii 
emigracyjnej. Pod jego nie kontrolowaną 
komendę dostaje się też Armia Krajowa.

I tu teren został już odpowiednio przy 
gotowany. Sanacyjna „dwójka" oddaje 
w ręce „Gestapo" dowódcę AK, gene
rała Grota-Roweckiego. Na jego miej
sce przychodzi dwójkarska kreatura, hra 
bia Bór-Komorowski.

Mafia sanacyjna nie darmo tak się 
spieszy, że aż po trupach kroczy teraz 
ku swym celom. Oto wbrew wszystkim 
założeniom sanacyjnych strategów, ar
mia frtlerowska ponosi klęskę, z której 
się już niądy nie wydźwignie: Stalingrad. 
Słowo „Stalingrad" brzmi równ:e niena
wistnie w ustach Hitlera, jak w ustach 
Sosnkowskiego. Teoria „dwóch wrogów", 
którą dotąd głosił, zostaje zarzucona na 
rzecz teorii „jedneao wroga" - Związku 
Radzieckiego - którą zresztą po cichu 
zawsze wyznawał.

V.
W kraju tymczasem wzrasta onór mas 

ludowych i żywioły antyfaszystowskie pod 
wodzą Polskiej Partii Robotnicze! gotują 
się do rozprawy z najeźdźcą hitlerow
skim. Wzrasta natężenie walk partyzan
ckich. którym przewodzi Gwardia Ludo
wa. Odpowiedzią ze strony komendy AK 
i delegatury londyńskiej jest zacieśnienie 
węzłów współpracy z Gestapo i Ab- 
wehrą. Procesy Doboszyńskiego, Bańczy- 
ka. „Startu" i inno odsłonią po latach 
całą makabrę tej kolaboracji pomiędzy

reakcją londyńską i krajową, a okupan
tem hitlerowskim.

Miały wszakże nastąpić rzeczy jeszcze 
straszniejsze. W obliczu odwrotu wojsk 
hitlerowskich, Sosnkowski i jego ludzie 
przygotowują zbrojny opór przeciwko 
oswobodzicielskiej Armii Radzieckiej.

Zaraz po objęciu naczelnego dowódz
twa w Londynie, Sosnkowski śle do War
szawy rozkaz:

„...Na wypadek wkroczenia wojsk Ar
mii Czerwonej w granice Polski, dowód
ca Armii Krajowej zastosuje te same za
sady, jak do nieprzyjaciela..."

Tu tkwi już zawiązek tragedii, która 
zwie się powstaniem warszawskim, a któ 
rej głównym winowajcą był generał 
Sosnkowski.

Cel j charakter powstania ujął wcale 
trafnie publicysta emigracyjny, Stanisław 
Zakrzewski, na tamach paryskiej „Kultu
ry" (Nr 6/80 z czerwca 1954 r.) pisząc, 
że powstanie

„było wymierzone militarnie przeciwko 
Niemcom, politycznie przeciwko Sowie
tom, demonstracyjnie przeciwko Anglo- 
sasom, a faktycznie — przeciwko Pol
sce.

Zorganizowała powstanie sanacyjna 
mafia pod osobistym kierownictwem ge
nerała Sosnkowskiego, by utorować so
bie drogę do władzy w Polsce. Rzecz 
prosta, nie działała ona na własną rękę, 
lecz miała pełne poparcie reszty emigra
cyjnej reakcji. Za powstanie jest tak sa
mo odpowiedzialny Mikołajczyk, jak Ar
ciszewski, a Bielecki tak samo - jak An
ders. Ale sanacja miała swój uboczny 
jeszcze cel, polegający na... wykiwaniu 
swych emigracyjnych wspólników i zagar 
nięciu całej władzy w swoje ręce. Wy
konując ten właśnie plan, Sosnkowski 
udał się w przededniu wybuchu powsta
nia do polskiej bazy lotniczej we Wło
szech. by w dogodnym momencie wyru
szyć samolotem do Warszawy.

(C. d. n.)

Przed sezonem 
zimowym

„Wiemy dobrze — plsze nasz 
korespondent ze Szczecinka 
T. Kornecki — że sporty zimo 
we na naszym terenie są mało 
spopularyzowane. 7. tym tez 

większym zado
woleniem trzeba 
powitać inlcjaty 

I wę szczeclnec- 
I klej Spójni. Ko
ło to, przy porno 
cy miejscowego 
PKKF-u, zorga

nizowało sekcję hokeja na lo 
dzie. Kierownictwo nowopo
wstałej sekcji prz.yjinuje już 
zapisy członków, przystąpiono 
też do budowy lodowiska 
na własnym stadionie. Prc.cc 
przy budowie, kierowane przez 
Żukowskiego przebiegają 
sprawnie.toteż należy się spo
dziewać, że już niedługo mie
szkańcy Szczecinka będą mie
li okazję zobaczyć mecz hoke 
ja na lodzie.

Rada Okręgowa 7.3 Spójnia 
w Koszalinie będzie musiała 
pomóc szczecineckim działa
czom, zwłaszcza finansowo, 
aby nowopowstała sekcja otrzy 
mała odpowiedni sprzęt". 

» • •
Obok tego meldunku, ze 

Słupska otrzymaliśmy drugi— 
krytyczny. Otóż nasz koie- 
spondent donosi, ze w słup
skim PDT sprzedają jedynie 
kompletne ubrania narciar
skie. O samych spodniach mo 
wy nie ma. Cóż więc mają z.o 
bić cl wszyscy, którzy zaopa
trzyli się Już w praktyczne 
wiatrówki czy skafandry i ehcą 
kupić spodnie narciarskie?

Odpowiedź powinniśmy o- 
trzymać z biura handlowego 
PDT w Słupsku. Czekamy.
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